
DZIECI I MŁODZIEŻY.
„ P r z y j a c i e l  D z i e c i  i M ło d z i e ż y , “  p i s m o  o b r a z k o w e ,  w y c h o d z i  co t y d z i e ń  w  C h e ł m n i e  n a d  W is ł ą .  P r z e d p ł a t a  ć w i e r ć r o c z n a  w y n o s i  n a  p o ­
c z ta ch  6 sg r .  3 f en .  O z n a c z o n y  „ P r z y j a c i e l  D z ie c i  i M ł o d z i e ż y / 4 w d o p e ł n i a j ą c y m  d o d a tk u  do  C e n n i k a  G a z e t  n a  r .  1869 n a  8 s tr .  n a  do le ,  
(po n i e m i e c k u  „ V e r a n d e r u n g e n  w a h r e n d  d e s  D r u c k e s “ ) ,  z a w i e r a j ą c y m  z m i a n y  p o d c z a s  d r u k u  C e n n ik a .  N a  to s ię  t r z e b a  o d w o ł a ć  p r z y  z a p i ­
s y w a n iu ,  g d y b y  g d z ie  n ie  c h c ie l i  z a p is a ć .  L i s t y  d o c h o d z ą  po d  a d r e s e m :  D o  R e d a k c y i  P r z y j a c i e l a  D z i e c i  i  M ło d z i e ż y ,  C h e ł m n o  (C u lm ) ,

a  p r z y j m u j ą  s ię  t y l k o  f r a n k o w a n e .

!Vr 3. Chełmno,  dnia 16 Stycznia 1869, R o k  1.

Czcij Ojca tw eg o  i R a tk ę  tw oje.
Po przykazaniach w zg lęd em  Boga jeslto 

na jw ię ks ze  przykazanie.  Sam Pan B ó g  na 
górze  Synai  dał ludziom to przykazanie ,  a 
zatem każdy c z ł o w i e k  powinien go świę c i e  
dopełniać.  I „Pr zy jac ie l11 będzie  wa s  wciąż  
do czc i  i mi łości  R odz ic ów  zachęca! i upo­
minał ,  bo cnota ta jest  podwaliną ludzkiego  
s p o łe c z e ń s tw a ,  a jeżel i  tej cnoty  nie ma, 
to żadna inna kwitnąć nie może  i nie będzie.

Rodzice  są zastępcami samego  Boga na 
z i e m i ,  to też słuchając ich i szanując ,  s łu ­
chasz i szanujesz  samego Boga.  U w ażc ie  
ty lko ,  mi łe  dziatki, i le to wmsi kochani R o ­
dzice poświęc eń i trudów ponoszą!  Kiedy­
ście byli  n iemowlę tami ,  ile to ta biedna ma­
tka nocy  bezsennych sp ędzi ła ,  i leż to razy  
do w a s  w s t a w a ł a ,  aby zobaczyć  c zy  macie  
dobre,  w y g o d n e  posianie i c zy  wam c z e g o  
nie trzeba. Ostatkiem s ię  dzielą z wami  R o ­
d z ic e ,  nieraz sobie od gę by  odejmują,  aby  
wam było dobrze ,  a w y  miałybyśc ie  być  tak 
niew dz ię czne m i ,  aby R odz ic ów  nie słuchać,  
nie sz an ow ać  i nie kochać?

Och dziateczki m i ł e ,  w y  nie w ie c ie ,  co 
to utrata R o d z i c ó w ,  ale zapytajcie się tych 
biednych sierót, które ojca lub matkę utraciły 
a odpowiedzą wam p ła czem ,  bo choć  do­
brzy ludzie pielęgnują jak najtroskliwiej s ie ­
roty,  to im ojca i matki n igdy nie zastą­
pią ,  bo jeden jest tylko ojc iec  i jedna tylko 
matka. Tak jak cz ło w ie k  dopiero wtedy  
poznaje war tość  zdr ow ia ,  kiedy zachoruje,  
tak i dziecko dopiero wtedy pozna,  co to są 
R o d z ic e ?  gdy  ich utraci.

Dlatego  t e ż ,  kochane  dziateczki,  proszę

usilnie nie zasmucajcie  w as zyc h  kochanych  
R od zic ów  n ie po s łu sz eńs tw em ,  z łemi postęp­
kami ,  natomiast bądźcie p o s łu s z n e ,  uczc ie  
się dobr ze ,  i w  jakikolwiek sposób możec ie  
sprawujcie radość ojcu i matce.

W sz ys tko ,  co macie,  po Bogu wini liście R o ­
dzicom i nic im w  młodości  dać nie m o ż e ­
cie.  Macie jednak skarb w i e l k i ,  którzy R o ­
dzicom ofiarować możec ie ,  oto modlitwę.  
Proście Boga przy każdym paciorku za w a ­
szych  kochanych R o d z i c ó w ,  proście o zdro­
w i e ,  d ługie życ ie  i b ło g o s ła w ie ń s t w o  Boże .  
A  gdy wam śmierć niel itościwa wy dr ze  
ojca lub matkę,  to tern goręcej  za ich dusze  
się módlcie a dobry B ó g  wys łu cha modlitw  
waszych.  Gdy zaś dorośniecie,  a Rodzice  będą 
słabi i u łomni ,  wtedy pielęgnujcie ich jak 
najtroskliwiej.  Kochajcie i szanujcie w a ­
szych R od z ic ów ,  gdyż  B ó g  przyrzekł  tym,  
którzy czczą  Rodziców długie  życ ie  i łaskę  
świętą.

S o w y .
( D o k o ń c z e n i e )

Podajemy tu je sz c z e  osobno obrazek s o w y  
zwyczajnej  i jej nogi.  S o w a  ta jest u nas 
dość pospolita, a zarazem i bardzo użyte­
czną.  Rzadko jest  wieś ,  gdzieby  nie prze­
b yw ała ,  ale mało kto ją widzi ,  gdyż  lata 
tylko w nocy  a w e  dnie śpi. Nogi  ma p o­
rosłe pierzem aż do szpon.

Dla tego,  że s o w y  tylko w  no cy  latają, 
powTstalo w ie le  o nich podań i zabobonów.  
I tak sadzą niektórzy,  że gd zi e  sow a zahu­
czy ,  tam ktoś umrze.  Na w et  krąży o tern 
następujące pr zys ło wi e :  „ S o w a  na dachu
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O s o w i e  n a p i s a ł  j e d e n  z na szyc h  p o e tó w  
nas tęp uj ący  w i e r s z y k :
„Ja so w a  je s te m  i latam w c ie m n o śc i ,
L e c z  g d y  d z ień  z n ik n ie ,  ja c h o w a m  s ię  w c ie n ie ,  
Zostaw iam  ż y c i e  ptakom ja sn o śc i ,
I g ł o s  mój t łum ię ,  aby s o w y  p ie n ie  
Nie przeraża ło  pienia ja sn y ch  ptaków,
L e p sz y c h  od so w y ,  c h o ć  s o w y  r o d a k ó w .“

Sowćt,
kwi l i ,  um rz e ć  kom u po c h w i l i .44 Jes t to  tylko 
zabobon,  g d y ż  p ow ie dź c ie  kochani  czy te ln icy ,  
z k ą d b y  s o w a  n i e ro z u m n e  s t w o r z e n i e ,  mia ła  
śmi e rć  p r z e p o w ia d a ć .  O ty le  w p r a ­
w dz ie  mają  s łu szno ść  c i ,  co tak ie  baśn ie  
p o w t a r z a j ą ,  źe r z e c z y w i ś c i e  ktoś k iedyś  u m ­
rz e ,  boć  w s z y s c y  u m rz e m y .

S o w a  jes t  g o d łe m  m ą d ro ś c i ,  r a z  że ma 
r o z t r o p n e  w e j r z e n i e ,  a po tem może  i d la tego,  
że  łata po n o c y ,  tak jak  w i ę k s z a  część  
u c z o n y c h  ca łe m i  nocami  ś l ę c z y  nad  ks ią ­
żkami .

N o g a  so w y .

K o śc ió łe k  otw arty ,  w s tą p c ie ż  lube  dziatki!  
P o p r o śc ie  o z d r o w ie  dla m am y i tatki; 
P o m ó d lc ie  s ię  trochę, w estch n ijc ie  do nieba,  
B o p o m o c y  bożej  każdem u potrzeba.
Gdy d z iec i  n a b o żn e ,  a n io łek  ich s trzeże ,  
N ig d y  ich do z ł e g o  ochota  nie  b ierze ,
B ó g  im b ło g o s ła w i ,  w  ła s c e  boskiej  rosną ,  
Miłe, jak k w ia te c zk i ,  co  p rzych odzą  w io sn ą .

Szpak,
(Po wieść.)

Z c  w s z y s t k i e g o  p t a s t w a ,  k tóre  g a d a ć  n a ­
u c z y ć  s ię m oże ,  szpak  podobno t r z y m a  p i e r ­
w s z e  m ie js c e ;  snadno  on w y m a w i a  s ł o w a  
ra zm a i t y ch  j ę z y k ó w ,  n a w e t  myśl i  z ki lku 
w y r a z ó w  z ł o ż o n e ,  z roz um ia le  oddaje.

Bła że j  p r z e k u p n ia r z ,  u t r z y m u ją c y  sk lep ik  
z różnemi  leg um in am i  na P i w n e j  u l icy,  w y ­
c h o w a ł  sz p ak a  z n a d z w y c z a j n ą  pojętnośc ia  
g a d a t l iw e g o ,  k tó ry  choc iaż  b y ł  c iąg le  z a m ­
knię ty w  k la tc e ,  z a w s z e  j e d n a k  ro s k o s z n y ,  
b a w i ł  s w e g o  p a n a ;  w y m a w i a ł  s ł o w a ,  k tó ­
r y c h  się n a u c z y ł ,  lub k tóre  z w y k l e  p o w t a ­
rzano .  „ G d z i e ż  j e s t  B ł a ż e j ?44 ( c z ę s t o  się 
py ta ła  ta lub o w a  s łu żąca  p r z y c h o d z ą c a  po 
m ąkę  lub ka s z ę ,  n i e z a s t a w s z y  w sk lepiku  
B ła ż e ja )  „ W  drugie j  i z b ie '4, o dp ow ie dz ia ł



Szpak,
d o w c i p n y  sz pa c z e k .  — W ie l e ż  się ode  mnie 
n a l e ż y ?  spy ta ła  się d rug a .  —  J e s z c z e  i na 
to o d p o w i e d z i a ł :  „ T y l k o  dz iesięć g r o s z y . “  —  
N a r e s z c i e  s ł a w a  sz pa ka  po ca łe j  P iwnej  
ul icy znan ą  w sz y s t k im  b y ł a : j ego  sz c z e b io -  
l l i w o ś ć  śc iąga ła  w ie lu  kup u ją c y c h  do s k l e ­
p iku B ł a ż e j a ;  on zaś pr zez  to,  choć w  m ie r ­
n y m  s tanie ,  gd y  mu nie z b y w a ł o  na  p i e r ­
w s z y c h  p o t r z e b a c h  był  w e s ó ł  i s zczęś l iw y.

N a p r z e c i w  sk lep iku  Błaże ja  m ie szk a ł  na 
p ie rw sze rn  p ię t rze  m a jo r  od w e t e r a n ó w ,  
w d o w i e c ,  m aja cy  dz iewięc io le t n ią  có rk ę  j e ­
d y n a c z k ę ,  imien iem Kasię.  Ł adna  Kasia 
z a w s z e  s i edz i a ła  w  oknie  s łu cha j ąc  s z p a k a ;  
z a p r a s z a ł a  częs to  i o jca  p r z y s ł u c h i w a ć  się 
j e g o  sz czebi o t l i w ośc i ;  na r e sz c ie  nap a r ła  się 
k o n i e c z n i e ,  aby je j  go kupi ł .

Major  z n u d z o n y  częs tem n a p r z y k r z an ie m  
c ó r k i ,  z a w o ł a ł  B ła że ja  do s i e b ie :  z apyta ł  
go  w ie le b y  żąda ł  za s w e g o  s z p a k a ?  — Co, 
j a b y m  sp rz e d a ć  mia ł  m ego  s z p a k a ?  nie,  to 
by ć  n igdy  nie może:  w 'o la lbym oddać  moje 
ż yc ie ,  niż się go p o z b a w i ć   On mi w s z y ­
stkich k u p u ją c y c h  s p r o w a d z a ;  j e m u  w i n i e -  
nem tę w e s o ł o ś ć  i ten byt  sw o b o d n y ,  k tó ­
r e g o  u ż y w s r n ,  za żadne  p i en iądze  nie o d ­
s tą p i łb ym  sz pa ka  mojego .

S ł y s z y s z  có rk o ,  r z e k ł  m a jo r  do Kas i ;  
ten c z ł o w i e k  nie da łb y  za nic na świe c i e  
s w o j e g o  szpaka .

W ró c i !  Błaż e j  do sk l ep iku  w e s o ł y  c h l u ­
biąc się przed  w s z y s t k i e m i ,  iż tak bardzo  
na p ie ra ją  się o j ego  w y c h o w a ń c a ;  sz pak  zaś 
j a k  g d y b y  n a g r a d z a j ą c  p r z y w i ą z a n i e  pana ,  
częs to p o w t a r z a ł :  „ B ł a ż e j  p o c z c i w y  c z ł o ­
w i e k   Błaże j  p o c z c i w y  “

Po n ie jak im czas ie  d o w i e d z i a w s z y  się 
Błaże j  od s ł u ż ą c y c h  m a j o r a ,  że Kas ia  z a ­
w s z e  n i e s p o k o jn a ,  ko n ie czn ie  mieć  pragn ie

c u d o w n e g o  s z p a k a ,  p o w z ią ł  z a m i a r  o b r z y ­
dzić go jej ,  w  tym ce lu  n a u c z y ł  go lulku 
w y r a z ó w  o d k r y w a j ą c y c h  w a d y  Kasi.  Ile 
r a z y  z d a r z y ło  się je j  po ła ja ć  s łuż ącą ,  za raz  
na drugi  dzień ja k  tylko s tanie  w  oknie ,  
s ły sz y  p o w t a r z a j ą c e g o  s z p a k a :  — „Kas ia  
z ł o ś l i w a   Kasia  z ł o ś l i w a  “  a jeś l i  s k ł a ­
mała  co p rz e d  o j c e m ,  lub nad u ż y ła  j e g o  
zaufania i d o b ro c i :  szpak  z a r a z  p o w t a r z a ł :  
„ K a s ia  z m y ś l i ła  Kas ia  zm yśl i ł a  u  w r e ­
s z c i e ,  co tylko z le g ó  z robi  p e w n ą  była  n a ­
gany .  S p r a w d z i ł o  się w ię c  to, co Błaże j  
p r z e w i d z i a ł :  a lb owi em  ptak,  d a w ni e j  l u b i o -  
ny,  odtąd  zos ta ł  ce lem n i e n a w i ś c i ;  poczę ła  
się z a r a z  p r z e d  o jcem  uż a la ć  na B ła że ja ,  
iż sobie tak wie le  p o z w a l a ,  p r o s z ą c ,  aby 
go do brze  za to w y ł a j a ł .  W  lej chwi l i ,  
k iedy  s w o je  żale w 'y wo dzi ,  sz pa k  z a c z ą ł  
p o w t a r z a ć :  „ K as i a  z ł o ś l i w a   Kasia z ł o ­
śliwsi......

Cz y  s ły s z y s z  mój o j c z e ,  r z e k ł a :  nie 
śc ie rp is z  z a p e w n e  te go ,  ażeby  ubliżano twe j  
c ó r c e ;  n ie tylko mnie  tak dok u c z a  to b r z y ­
dkie p t a s z y s k o : on i na c ieb ie  ró ż n e  r z e c z y  
w y g a d u j e ;  l e d w ie  s ł ó w  tych  d o m a w i a ł a ,
za ra z  się szpa k  o d e z w a ł : „ K as i a  z m y ś l i ł a ......
Kasia z m y ś l i ła  “

T a  odp o w ie d ź  s z p a k a ,  b a r d z o  t ra fna ,  w  
ostatni  g n i e w  Kasię w p r o w a d z a ,  l e cz  ojcu 
o t w a r ł y  się o c z y ;  n i epo k a z u ją c  j e d n a k ,  że 
się na tern po zn a je ,  p r z e d s i ę w z i ą ł  k o r z y s ta ć  
z tego s z c z e g ó l n e g o  z d a rzen ia .

W  ki lka  dni po tern ma jo r  się d o w i e ­
dział ,  że Kasi m am ka  p r z y s z ł a  ją o dw ie dz i ć ,  
l ecz bardzo  z imno i obojętnie by ła  od niej 
p r zy ję tą .  Mainka  d o z n a w s z y  n ie s p ra w ie d l i ­
wo śc i  od te j ,  k tórą  tak bardzo  k o c h a ł a ,  i 
k tórą  w ł a s n e m  mlekiem k a r m i ą c ,  tyle t r u ­
dó w  n ad  je j  w y c h o w a n i e m  po dję ła ,  r o z p ł a ­
k a w s z y  się po s t a n o w i ł a  n igdy  do niej nie 
z a j r z e ć .

Magdalena  ( t ak  się z w a ł a  m a m k a )  nie 
chcąc  o s ł a w i a ć  sw e j  w y c h o w a n k i ,  u k ry ła  
żal s p r a w i e d l i w y  i ł z y  przed  w sz y s tk im i  
s ł użącym i  m a j o r a ;  l ecz  p o w r ó c i w s z y  na P a ­
wia  u l i c ę ,  nie  m o g ła  się w s t r z y m a ć ,  aby  
tego  z d a r z e n i a  ki lku swoim  są s ia dk om  nie 
r o z p o w i e d z i a ł a ;  te z n o w u  z w i e r z y ł y  się
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swoim przyjaciółkom, aż nareszcie wiadomość  
ta doszła do samego majora; ten ro zg ni e­
wany  tak z łem obejściem się córki ,  chcąc  
dać jej zbawienną nauk ę,  zm ó w i ł  się po­
tajemnie z Błażejem.

Dnia jednego major mając w ie le  gości  
u siebie,  wypro wadzi ł  ich na ganek.  Szpak  
s łys ząc  tak wie le osób rozmawiających;  w  
chwil i  tej,  kiedy ktoś chwali ł  Kasię,  zaczął  
powtarzać: „ Z ło ś l iw a  Kasia Z łoś l i wa Ka­
s ia  44 Cóż to za śmiałek odważa się pannę
Katarzynę spotwarzać?  — To ten n i e g o ­
dz iwy sz p a k ,  odpowiedzia ła  zarumieniwszy  
s ię  ze  z ło śc i ;  co dzień on mnie tak obraża,  
l e cz  ja na to najmniejszego  nie mam względu,  
bo każdy wie  co warta jestem.  —  . .Tylko
dzies ięć  g r o s z y  Tylko  dz ies ięć  g r o s z y  44
Na te s ło w a  Kasia ze  z ło śc i  przygryzając  
u s t a ,  s ł y s z y s z ,  r z e k ł a  do ojca: ten n i e g o ­
d z iw y  przekapniarz chcąc  mi szpaka obrzy­
dz ić ,  uczy go  wie l e  kłamstw i wie le  n ie­
dorzecznośc i  w y m aw ia ć .  —  „Magdalena pła­
kała  44 rzekł szpak wyraźnie .  Kasia na
te s ł o w a  zbladła. „Biedna mamka 44 do­
dał szpak j e s z c z e  dobitniej „Magdalena
płakała  Kasia z ł o ś l i w a   Tylko  dzies ięć
g r o s z y  44

Czy i to także jes t k łamstw em? rzekł  
major spojrzawszy  surowo na córkę.  — 
Ah!  mój ojcze,  wadzę, że  mię chcesz  uka­
rać za przewinienie tak bardzo c iężące  na 
sercu moje m ,  do którego sie przyznaję w  
obecnośc i wszystkich .  — Tak jest,  przyję­
łam niegrzecznie  moję mamkę, zapomniawszy ,  
co jej włnnom. Sądz i łam,  że moja nie­
wdz ię czno ść  nie będzie  wiadomą;  chciałam 
to naprawić,  l ecz dzięki tobie,  dobry ojcze,  
że  mi nastręczyłeś sposobność  w y z n a ć  moję  
w in ę  i za nią ża łowa ć.  Uc zyń mi j e s z c z e  
tę jedyną łaskę,  z a w ie ź  mię do mojej mamki,  
ażebym mogła przeprosić tę szanowną i do­
brą kobietę.  Szpak mi teraz jest  droższym,  
nagródź,  kochany ojcze Błaż eja ,  za niemiłą  
lecz  zbawienną dla mnie naukę.

Major uradowany przyc isnął  córkę  do 
serca ,  kazał zajść po ja zdo wi ,  pojechali  do 
Magdaleny,  która łatwo dała się przeprosić.—

f i e d a k t o r  i n a k ł a d c a  J ó z e f  C hociszew ski w  C h e łm n ie !

Kasia zabrała ją z sobą i przywioz ła  do do­
mu. Lecz jakaż j e s z c z e  radość czekała  na 
Kasię; zastała ona starego Błażeja  z piękną  
drucianą klatką, w  której ptak cudow ny s i e ­
dział;  Błażej go  jej o f iarował ,  a szpak nie­
ustannie po w ta r z a ł : „Dobra Kasia  Dobra
Kasia 44 >
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P o ls k ie g o .

DZIEJE
NARODU POLSKIEGO.

DLA LUDO POLSKIEGO 
I MŁODZIEŻY.

Około 200 str. druku i 50 obrazków.
Cena po wyjściu 12 sgr.

Dla przedpłaciciel i  Przyjaciela Dzieci  i 

Młodzieży przedłużam j e s z c z e  przedpłatę do 

15 Lutego b. r. i to wprawdzi e  6 sgr.  za 

jeden egzem pl arz ,  ale przy zamawianiu  

trzeba nades łać  kwit pocz towy ,  że się Przy ­

jaciela Dzieci  i Młodzieży  zapisało —  ina­

czej przedpłaty nie przyjmuję.

J. Chociszewski.

D r u k  Ignacego  D an ie lew sk ieg o  w  C h e łm n ie .


